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„Cudze chwalicie“...
Pod powyzszym  tytulem zamiescila „G>azeta, 

koscielna“  a dn. 1 czerwca. b. r. artykul nieznanego 
blizej z naizwiska autora, om awiajqey dyskusje na 
temat „unarodowienia“  lrturgji, prowadzon^ w: wie- 
dehskim pisrnie „K o n ’espondenizblatt ftlr den katlio- 
liachen Klerus“ , przez X. Rra Fr. Schuberta.

Sam temat ,,una.rodowienia“  liturgii, przechodzi 
kompetencjQ naszego pisma, ale ze wkraloza on takze 
w zakres Muzyki koscielnej i jest w tym wypadku 
omawianym, wypada wipe i nam go przesitudjowac.

Autor artykulu „Cudze chwailicie“ , nie pisze na 
podsta.wie swego doswiadczenia, interesuje sip tylko 
zdaniem X. Szubierta, uwagi zas wlasne dodane do 
w yw odow  znamiormja- ze mamy do ozynienia z aniail- 
fabetrj. na punkcie znajomosci Muzyki koscielnej i jej 
stosunkow.

Juz w  la.tach 1919 i 1920 ukazyw aly sic na la- 
mach pism kraikowskich artykuly dotyezgee jezyka 
li'turgicznego, ktorem i nawet sfery dnchowne zain- 
teresowaly sip wieloei Tem at ten, w calem tego 
slowa znaczeniu powazny, przyjpty zostal inaczcj, 
anizeli go pojql sam autor artykulu „Cudzei chwal- | 
licie“ . Na wstppie tegoz artykulu czytiamy:

„Po wojnie reformy i reformatory rosnq, ni- 
czem grzyby po deszczu. Jest, w tem przynajmniej 
tyle dobrego, ze sie ludziska wygadajq do woli.

A to czasem robi dobrze, nie tylko tym, co ga- 
da.jfj, alt, takze i tym, do ktorycli zwracajq, sie ci 
co gadajjp W kazdym razie ciekawa to rzecz, przy- 
sluchiwac sie takim gtosom: tu czlelc sip nasmieje, 
tarn sie zirytuje, owdzie tego i owego nauczy” .

Czy ita.k powazna dyskusja na temat jezyka  li- 
turgicznego nadaje sip do smiechu, nalezy watpic, 
szkoda tylko, ze autor niaijpozyteczniejszy wynik 
przyslnehiwania sip pnzeniosl aiz na trzecie miejsce, 
zas nie pochlebne z nam ip zrozumienia na pierwsze. 
A le idziemy dalej. Autor jako pilny slucha.cz dysku- 
syj liad „unarodowieniem“  liturgii zainteresowal sic 
w ielce wywodami Ks. Szufoerba. i pisze:

„Druga przy czy na szczegolnego zainteresowania 
sie wywodami X. Prof. Schuberta o jezyku naro- 
dowyrn w liturgii bylo to, ze X. Schubert, choc 
z urodzenia i przekonania Niemiec, zna jezyk polski 
i utrzymuje kontakt z naszem pismicnnictwe.m teolo- 
g'icznem, a nadto jako dlugoletni wikary na pogra- 
niczu s 1 asko-galicyjskirn zaznajomil sip z naszymi 
zwyczajami pod wzglpdem nabozenstw i zycia ko- 
scielnego. Z tego powodu, gdy pisal o „unarodo- 
wieniu” nabozenstw, mogl on zuzytkowac swojo 
pod tym wzgledem doswiadczenia i spostrzezenia 
na naszem zyciu koscielnem. I uczynil to w sposob 
taki, ze wywody jego warto przytoczyc zc wzgledu 
na tych gorliwcow miedzy nami, ktorzy chcieliby 
nawet, zeby nasze Kaski i Macki zamiast niezrow-



nanego „Przocl tak wielkim Sakramentem” męczyli 
się niby to gregorjańskiem „Tantum ergo”, albo 
w miejsce jedynych na świecie polskich Nieszpo­
rów z przepotężnem „Uwielbiaj duszo moja sławę 
Pana swego” — nucili psalmy po — łacinie!

Trzeba bowiem wiedzieć, że w krajach niemiec­
kich śpiew łaciński w czasie liturgii zajmuje o wiele 
więcej miejsca, aniżeli u nas, ściślej mówiąc: tam 
nawet w czasie zwyczajnej śpiewanej .Mszy św. 
(kańtaty, wotywy) lud prawie nigdy nie śpiewa 
pieśni w języku narodowym, lecz dopuszczalny 
jest tylko śpiew łaciński (Kyrie, Gloria, Credo 
i t. d.j", a dla pieśni kościelnej w języku niemieckim 
jest miejsce conajmniej podczas cichej Mszy św., 
przed kazaniem i po kazaniu i przy t. p. sposobno­
ściach nie liturgicznych”.

Autor, jak  widzimy z przytoczonego wywodu, 
jest najzupełniej przekonany, że ty lko znajomość 
języka polskiego i pobyt Ks. Schuberta na pogra­
niczu śląsko-galicyjskiem są już alfą i omegą w dy­
sputach o śpiewie liturgicznym.

Nasza Galicja nie może być braną w rachubę co 
do wykonywania śpiewów kościelnych przez lud, bo 
takiej wysokości kultury śpiewu w kościele, ja k ą  
mamy obecnie w Niemczech i na Śląsku, nie osią-, 
gniemy przy obecnych warunkach nigdy. W tej kwe- 
stji mogą zabierać głos tylko ludzie posiadający 
większe studja na polu Muzyki kościelnej, ci właśnie 
„gorliwcy1.1, którzy bezinteresownie troszczą się o za­
chowanie prawdziwej szaty śpiewu liturgicznego. 
Śpiew ludu w kościele jest pięknym i wątpię, ażeby 
go usuwano gdizie istnieje. Jeżeli zaś ktoś pracuje 
dla kultu śpiewu gregoriańskiego, to tylko wyrazić 
mu można uznanie za pracę, ąi nie utrudniać, mu za­
dania. 1 Kaśki i Maćki śpiewać będą pieśni popra­
wnie, jeżeli będzie miał ich kto nauczyć. Nie mówimy 
tu o łacinie i skomplikowanych śpiewach gregoriań­
skich. bo tych nawet większa część duchowieństwa 
śpiewać nie potrafi, a jeżeli znajdzie się jakiś „gor­
liwiec11, to z pewnością odbył studja poza granicami 
muszej Ojczyzny i posiadiu pewne doświadczenie, 
z którem trzeba się liczyć. Takiego „gorliwca11 nie 
zrażą nawet Setki bzidnrstw pisanych przez, analfabe­
tów w sprawie Muzyki k ościelne j,, ani też pusty 
śmiech i irytacja.

Jeżeli w Niemczech śpiew kościelny jest wyko­
nywany ściśle według przepisów, to rzecz bardzo 
piękna —  jest to dowód, że przepisy dotyczące wy­
konywania Muzyki kościelnej są w całej pełni prze­
strzegane. widać też z tego i poszanowanie dla wła­
dzy. która je wydala.

My jednak nie prędko, dojdziemy do tego stopnia 
doskonałości, ponieważ nie mamy zrozumienia i po­
jęcia nawet co to jest śpiew gregoriański, a główną 
przeszkodą, w wykonywaniu stanowi brak wykształ­
cenia! w tym kierunku. Śpiew ludu w kościołach 
istnieć powinien, ale w tym stosunku, jak  go rozpo­
rządzenia. odnośnych władz przepisały. Powoływanie 
się na zdania osób nieznanych bliżej z działalności 
na polu Muzyki kościelnej, musi być hezprzedrnioto- 
wem. Autor wspomnianego artykułu przytacza sło­
wa pewnego zakonnika klasztoru Emaus w Pradze, 
k tó re . brzmią:

„Wobec takiego śpiewu (polskiego ludu w ko- 
! ściele) wahałbym się uszczęśliwić ten lud śpiewem 

oficjalnego chorału gregorjańskiego”.
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Zrozumienie osobiste śpiewu gregorańskiego stre­
szcza autor w zakończeniu artykułu „Cudze chwali­
cie" w następujących słowach:

„...Tam, gdzie o zbiorowym śpiewie ludu w ko­
ściele (np. w większych kościołach miejskich) ze 
względów technicznych trudno byłoby myśleć, 
niechby rozbrzmiewały cudne niebiańskie wprost 
chorały gregorjańskie (powtarzam jednak: byleby 
to były naprawdę chorały gregorjańskie), ale gdzie 
nasz lud w naszych pieśniach kościelnych wyśpie­
wuje swoją duszę Bogu, tam nie unieszczęśliwiajmy 
go namiastkami i nie — opróżniajmy kościołów",

W samem zakończeniu ukoronował autor swoje 
dzieło. Widocznie nie ma pojęcia, co jes t namiastka, 
a co właściwy śpiew kościelny skoro tak fatalnie się 
myli. Kościoła nikt nie opróżni śpiewem gregoriań­
skim, chyba, jeżeli jest wykonywanym tak, jak  to 
ma miejsce w niektórych dyecczjach, gdzie ilość osób 
wykonujących śpiew liturgiczny daje ilość melodyj. 
Taki śpiew bardzo często słyszeć można na uroczy­
stych zakończeniach nabożeństw, gdzie zebrane du­
chowieństwo śpiewa „unisono" rozmaitymi głosami 
(np. „Te Deum11).

0  śpiew kościelny w języku narodowym, nie po­
trzebuje już walczyć, ani X. Schubert, ani też autor 
wywodów, bo sprawę tę przewiduje już rozporządze­
nie biskupa Ratyzbońskiego z r. 1857 Rozclz. V., 
ustęp 4. —  Za nim autor po raz drugi weźmie pióro 
w rękę, niech przęstudjuje dokładnie dzieła doty­
czące Muzyki kościelnej, niech praktycznie przecho 
dzi śpiewy liturgiczne, aby nie uczyniono mu za­
rzutu. że zabiera, głos w sprawie, o której sam ma 
bardzo małe pojęcie, a uniknie wtedy krytyki „gor­
liwców11, którzy bacznem okiem śledzą usuwanie 
śpiewu liturgicznego przez pseud,o-z,nalwców.

W tym ostatnim wypadku posłużyć może z k o ­
rzyścią autorowi jednemu i drugiemu artykuł X. 
Koziury, prof. krak. konserwatorium muzycznego 
p. t. „O h o r a ł  w ś w i e t l e  z n a, w: e ó w m u z y - 
k i“ zamieszczony w Nrza 7 naszego pisma i wypro­
wadzi ■/. błędnego twierdzenia, że śpiew gregoriański 
powoduje opróżnianie kościołów.

R. F.

ROMAN FEREK.

Tonacje kościelne
i ich zastosow anie praktyczne przy w yko­

nywaniu muzyki kościelnej.
(C iąg  dalszy).

W poszczególnych tonacjach omówione zakoń­
czenia mieszczą się na następujących tonach:

K a d e n c je : k o ń co w a , pa n u ją ca , ś rodkow a , ud z ia ło w a ., dod ana

I. Tonacja d , a, f , e, e, c;
II. y> d , f , e, a, c, g;

III. 77 e, c , g. a, h, f ,  d ;

IV. V e, a, g, c, f , d ,  h ;

V. 77 t , <•, a, g, h ,  d ,  e
VI. 77 f , a, d , c, g ,  b ;

VII. 77 g> d , c, a, h ,  e ;

VIII. 79 g> c , f ,  a, d, d ,  h .
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Nie jest to regułą, aby wszystikic 5 kadencyj 
musiały znachodzić się w melodji, chociaż pojedyn­
cze z nich bardzo często w melodji się powtarzają. 
Kadencja końcowa występuje bardzo często w to­
nacjach plagal ny cli.

Pierwsze trzy kadencje służyć mogą jako zna­
miona rozpoznawcze, do dwóch .ostatnich nie nale­
ży przywiązywać większego znaczenia, Lub opierać 
swych twierdzeń, są one podane tylko dla jasności 
i orjentacji! studjującego.

Tonacja I. Dorycka.

Ton zasadniczy: D.
Objętość: (c), d, e, f, </, «, h. c, d.
Półtony na stopniach 2 i 6.
Nuta panująca: u.

O d g ło s:

mP o cz ą te k  śp iew u : - -

Kadencje:
Końcowa, panująca, środkowa, udziałowa, dodana 

d a f e e, c.
Harmonizowana skala dorycka przedstawia su 

następująco:
pierwszy:

I

Z powrotem:

Sposób drugi:

-a
Z2-
- 8- 2

=r®— P -

Z powrotem:

— 1=-— ~o-~-r i i r  ^I (i I
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i
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Tryb dorycki. jak  to już objętość tonalna wska­
zuje, może się opuścić do sekundy pod nutę koń­
cową,. t. j. do c; bardzo rzadkie są w yjątki, aby tryb 
ten przechodził o jeden ton w górę ponad oktawę 
toniki.

Z przytoczonych powyżej przykładów zauważyć 
można, że trójdźwięk zbudowany na poddominancie 
</, ma brzmienie szorstkie, twarde, jakiego w innych 
trybach nie znajdujemy. Kwarta zwiększona f— h. 
oraz przykre brz,mienie trytonu zniewalają poniekąd 
do użycia tonu b zamiast /i.

Bemol przy nucie h położyć zatem można tylko 
wtedy, jeżeli 'chcemy uniknąć przykrego brzmienia 
trytoniu, kwarty zwiększonej, lub dla zmiękczenia 
melodji, jeżeli ona ni© wychodzi poza ton h.

W poniżej podanym przykładzie doiyćkim, znaj­
dujemy melodję upuszczoną o sekundę od toniki, 
a żc melodja nie przekracza w górę tonu h, zastoso­
wanym został ton b.

„Ite missa est“ (in Dominicis infra annum) na nie­
dziele w roku:

- r a = - ^ :
• •:»*— Ś-1-

r  *     *  • • •
I te est.

Odpowiedź z towarzyszeniem organu:

=3=

De

s

>• 1 r
• - - t i  - as.

i-::p
»•

Gdzie jednak melodja występuje powyżej tonu h. 
wówczas dźwięk ten pozostaje w melodji bez zmiany. 
Za przykład posłuży nam w tym wypadku hymn do 
Matki Boskiej „Ave maris Stella":

? - - •  • -

A - ve ste l - la . .

Zdarzają się jednak melodje, przekraczające ton 
h w pewnych miejscach, mimo czego bemol przy li 
został zastosowanym. W yjątek taki jest bardzo, rzad­
kim. może on mieć miejsce wtedy, jeżeli w dłuższym 
okresie melodyjnym /nachodzi się ton wyższy od li 
raz tylko, wobec czego wrażenie większej objętości 
tonalnej zostało zatarte.

Ogólnie rzecz- biorąc, potrzebę użycia tonu li za­
miast li. określić można w następujący sposób:

a) .Jeżeli w pochodzie wstępnym natrafiamy n:a 
ton f, zaś najwyższym tonem w tymże pochodzie 
jest ton h;

b) Jeżeli wypadają, nam interwale f-—li, lub li— f.
Nieprawidłowa zamiana tonu li na b powoduje zbo­

czenie do trójdźwięku g minor, który jest właściw­
szym tonacji hypodoryckiej. Nawet teoretycy nowo­
cześni zaliczali ustępy melodyjne z tonem b do utwo- 
iów o przymieszce tonacji plagalnej. W kadencjach 
' ńcowych. w glosach środkowych, spotykamy bar­
dzo często ton h, co wskazuje najdobitniej, że teore­
tycy mimo powodowania się melodyjnością trybu
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doryckiego i używania tonu b, charakter tonacji do- 
ryckiej określali tak. jak  ją  teorja przepisywała.

T iyb dorycki charakteryzują tony f  i h. Ton f 
będąc względem toniki małą tercją, w trójdźwięku 
pierwszego stotnuiia określa brzmienie minorowe. Ton 
ii, wielka seksta tworzy w trójdźwięku podiom i mam- 
towym tercję wielką, a zatem trójdźwięk majorowy, 
który ma rozstrzygające zmv< zenie pomiędzy trybem 
doryckim a eolskim. Przez ten trójdźwięk (g, h, d) 
tonacją doryeka wchodzi w pewien związek pokre 
wieństwa tonalnego z trybem jońskim i miksolidyj- 
skim.

Towarzyszenie organowe do chorału gregorjań 
skiego, lub niektórych polskich melodji kościel­
nych, dozwala na użycie trójdźwięku minorowego na 
iSddominaincie i trójdźwięk ten bardzo’ często spo­
tykamy w nowszych wydawnictwach muzyki ko­
ścielnej.

Dawniejsi teoretycy uważali, że zakończenie har­
moniczne trybu doryckiego może się odbyć zapomoeą 
trójdźwięku a— minor lub A— major. Dzisiaj przy­
jęto zakończenie A— major, o ile sposób zakończenia 
odpowiada tej regule. Nie można. n. p. wprowadzać 
w harmonii dźwięku cis, skoro w melodji ostatnie 
tony, chociaż przegradzane innymi, występują jako 
ton c, n. p. w sekwenteiji „Bies irae“ :

i
f 7. r

i*  t . U
T e ste  Da - vid cum  Sy  - b y l - la .

Kierując się zakończeniem melodji, budujemy od­
powiednią kadencję zapomoeą trójdźwięku A— ma­
jor, C— major, lub a— minor. Trójdźwięki C— major 
i a— minor należy brać wtedy, jeżeli przed nutą koń­
cową d  zna,chodzi się ton c n. p.:

K a d e n c ja  z tró jd ź w ię k ie m  C -m a jo r:

i i9-
!

I

IjSLZ ■'g-

Jeżeli zakończenie melodji nie 
wówczas na dominancie możemy 
dźwięk majorowy n. p.:

K a d e n c ja  z tró jd ź w ięk iem  A - m a jo r :

ma dźwięku c, 
zbudować trój-

1
»

Gdziekolwiek jest wprowadzonym ton b, czy 
w melodji czy w harmonii, nawet występując, poje­
dynczo mai pewien okres melodyjny, tam charakter 
melodji ulega, pewnemu zmiękczeniu, przez co frazy 
wychodzą milej i gładziej, co jednak nie zatraca 
właściwości trybu doryckiego.

Jeżeli przed nutą końcową znajdują się w me­
lodji dwa tony e  lub ton y i e. wówczas w harmonii 
używać można, tak  trójdźwięku z tonem <b, ja k  rów­
nież i z tonem li; wybór jednego z tych trójdźwięków 
zależny jest od harmonizującego, który powinien się 
pokierować w tym wypadku własnym smakiem arty­
stycznym.

Zakończenia, w których mieszczą się tony g, e, 
użyte z. trójdźwiękiem minorowym:

t r #r r#
* --®---—*—a--- 11— . *  . *  :

T F -- --- -&■--1-----------
Trójdźwięki minorowe przytoczone w powyższych 

kadencjach, mogą być zastąpione trój,dźwiękami 
majorowymi. Wszędzie gdzie był użyty ton b. można 
przyjąć ton h, bez uszczerbku łiarmonji.

Jeżeli w melodji końcową nutę poprzedzają dwa 
dźwięki e, wówczas również może być do akordu 
wprowadzony ton i), lub h, a kadencja przedstawi się 
następująco:

i r r
l u b :

-rtf- -© ho-

i i
i

Powyższe dwie kadencje mężna też dla uniknię­
cia powtarzania się tych samych akordów harmonizo­
wać następującymi akordami:

Akord końcowy, według reguły powinien być 
trójdźwiękiem minorowym, jednakowoż przyjęto
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w praktyce zakończenie majorowe, które jest rów­
nież dobrem jak i zakończenie minorowe.

=q=n
I T-

t ?  T H —QT«*»■

m f r

H

S r
--£? £ ---
®— is: -T—

i u-O—e)---si-ft-g 11

Mocą pokrewieństw dźwięków, zachodzących 
w poszczególnych trybach kościelnych, tonacje ko­
ścielne zbaczają bardzo często do innych, bez 
uszczerbku dla melodji. Modulacje zachodzące w try­
bach stanowią pewną charakterystykę tonacji, wy­
stępują one w melodiach czasem w pierwszym już 
wierszu chorału, pokazują się potem nawet po kilka 
razy w ciągu całego utworu melodyjnego.

Tryb dorycki zbacza bardzo często do A—eol­
skiego zia pomocą trójdźwięku majorowego na dru­
gim stopniu; do 1)—eolskiego za pomocą trójdźwięku 
majorowego na dominancie.
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Do G—Miksolidyjskiego zbacza, tryb dorycki za 
pośrednictwem trójdźwięku majorowego trzeciego 
stopnia t. j. F—major, lub trójdźwięków: F—major 
i C—major.
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Trójdźwięk majorowv na poddoinina.ncie modu­
luje do tonu .C-—jońskiego; trójdźwięk C—major 
wprowadza melodję do tonu F—lidyjskiego. Rzadko 
wprawdzie, lecz zdarza się przy następstwie tonów 
E a, </, modulacja do G—hypojońskiegu; taką ka- 
denjdę uważać należy za kadencję zwodniczą.
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Jeżeli rozpatrzymy się szczegółowo w zbocze­
niach i kadencjach trybu doryckiego, to zauważv- 
my, że trójdźwięki majorowe mają w harmonji pewną 
przewagę, a właściwy charakter minorowy posia­
dają same zakończenia, jiak np. D—doryckie lid) 
A—eolskie. Z tych powodów meiodje doryckie nie 
nadają się do wyrażenia! ciężkiej żałoby lub smutku, 
natomiast, cechują wyrazem godności, sity i majesta­
tycznej powagi.

Trójdźwięk majorowy na d jest dozwolonym 
i wewnątrz melodji, o ile zachodzi potrzeba upew­
nienia śpiewaka w trafieniu głosem tonu h zamiast b.

Jednakże w miejscach, gdizie trójdźwięk ten 
może być zastąpiony inną harmonią, używanie te­
goż jest niedopuszczalne. Wypadki takie zachodzą 
przy połączeniu stopnia piątego z czwartym i wtedy 
użycie trójdźwięku majorowego na tonach d i <j jest 
wzbronionem.

ź l e !
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Następstwo tonów a. <j, można harmonizować 
trójdźwiękami wielkimi / i c, albo / i (/ np.:

dobrze d o b r z e ' d o b r z e !

Przy przechodzić melodji z tonu h na u należy 
w harmonji używać trójdźwięku majorowego ma e 
np.:
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Przy następstwie tonów c i d używać należy 
akordów następujących:
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Meiodje doryckie spotykamy bardzo często prze­
transponowane o 1 ton w górę lub w dół. W pierw­
szym wypadku melodja ma ton zasadniczy E, przy 
kluczu zaś muszą być położone dwa! krzyżyki. 
W drugim wypadku melodja ma zasadniczy ton C, 
przy kluczu zaś dwa bemole.

Oznacizienia przy kluczach mylą niekiedy, albo­
wiem 'niektórzy muzycy zauważywszy w melodji 
przypadkową miatą sekstę, oznaczali tonację jednym 
tylko krzyżykiem zamiast dwoma, lub w trans­
pozycji o jediem ton niżej, trzema bemolami zamiast 
dwoma.



Str. 6. M U Z Y K A  I Ś P I E W . Nr. 9.

Z najwięcej znanych pieśni kościelnych ułożo­
nych w tonacji doryckiej kilka poniżej podanych 
może posłużyć do studjowania i zastosowania w nich 
praktycznych wskazówek iza-wa-ntych w niniejszym 
rozdziale.

P o l s k i e :  Boga Rodzica; Boże kocham Cię 
(pierwotnie eolska); Chrystus zmartwychwstał jest; 
Chrystus Pan zmartwychwstał; Daj nam Chryste 
wspomożenie; Krzyżu święty nade wszystko; Ojcze

Boże Wszechmogący; Osobliwy i prawdziwy; Zawi­
taj Pani świata (liymn z Godzinek o N. M. P.) i wiele 
innych.

Ł a c i ń s k i e :  Ave maris stella; Ofiertorium:
Ave Maria na uroczystość Niepokal. Poczęcia N. 
M. P .: Communio: Ecce Virgo na Mszę Rorate; 
I-nłroit: Gaudeamus ga-udebo i w. in.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Do broni!
.Hej naprzód braicia rodacy,
Ratujcie ziemię z klęsk toni 
Śmierć dla nas* albo zwycięstwo 
Do broni bracia! do broili!...

Wróg wtargnął w nasze granice,
Niewoli brzęczą kajdany,
Do broni kraj Was. dziś wzywa 
Łuną pożogi zalany!...

Szable, oręże, bagnety,
Niech w każdej zabłysną dłoni 
Dla wszystkich jedna dziś droga,
Do broni bracia!... do broni!...

Za wolność ojczystej ziemi 
Ostatnią kroplę krwi da,mv.
Śmierć dla nas, albo zwycięstwo,
Układów innych nie znamy!

Królowa Polskiej Korony,
Tarczą nas swoją osłoni,
Nie damy ziemi! nie damy!
Do broni bracia!... do broni!...

An-ka.

DR. KAZIMIERZ X-ŻĘ LUBECKI.

Wyobrażenia muzyczne.
na Kaszubach.

Pomorze, od przedchrześcijańskich czasów „źre­
nica oka11 dla Słowiańszczyzny, w bieżącym zaś roku 
1920 najwspanialszy z, odzyskanych dla Polski na­
bytków i przyczyna radości największej dla Narodu, 
uczczona niesłychanym obchodem Wianków na W i­
śle w zimie, zawsze zajmowało umysły i serca nasze. 
Lecz obecnie po nowych zaślubinach morz;a, przez 
zanurzenie w niem sztandarów wojennych, bliższe 
i droższe się nam stało. Najmilszą zaś i najbardziej 
zajmującą krainą naszą nadmorską są zapewne Ka­
szuby, położone między odnogą gdańską, a górną 
Brdą, z głównem miastem Puckiem. Malowniczość 
krajobrazów, poetycznosć usposobienia i bohater­
stwo cywilne w walce z niemczyzną słusznie rozsła­
wiły ziemię i ludność kaszubską.

Zwierciadłem, w którern przegląda się wiara 
i wierzenia Kaszubów, feh dzieje i: zabytki, ich zwy­
czaje i obyczaje, to przepiękna epopeja Jarosza Der­
do wskiego wydania w Toruniu 1880 roku. Pisana 
narzeczem kaszubskiem, nosi tytuł „O panu Ozorliń- 
scim oo do Pucka po sece jachoł“ ( =  po sieci jechał), 
ma przeważnie nastrój wesoły i humorystyczny i jest 
arcydziełem, zdaje się najdelniejszem, wśród komicz­
nej epiki w literaturze powszedniej. Mistrzowski je j 
twórca, świetniejszych godny wieńców, zmarł w la­

tach tysiącznych dziewięćsetnyeli w Ameryce. Nie­
śmiertelny jego poemat słynąć będzie prawdopodo­
bnie cioraz rozigłośniej, póki dzięki swej oryginalno­
ści, wszechstronności i wdziękowi nie zdobędzie s<T- 
bie niezaprzeczemie równego m iejsca między n a j­
sławniejszemu epopejami całego świata.

Genialną wiedziony intuicyą, uwiecznił autor 
w swem dziele, także muzyczne wyobrażenia kaszub­
skie. Przedewszystkiem wcielił w swoja epopeję naj­
ładniejsze pieśni na Kaszubach, rozkosznie przyto­
czone wśród opowieści jużto rzewnej o kołysance 
nad opuszdzonem dziecięciem, jużto dziarskiej o kup­
nie konia- wojskowego, jużto zabawnej o popisach 
organiścianki i je j słuchaczu. Ja k o  zaściankowe uo­
sobienie muzykalności, przewyborny jest typ organi­
sty kaszubskiego. T ak  więc i teksty pieśmiarskie 
i użycie icli i występy muzykantów i charakter mu- 
zyka-organisty odłbiły się w arcydziele naszego 
piewcy. Jarosza Derdowskiego.

Jedna z pieśni, upamiętnionych w eposie, jest: 
..() Kaszubie Kroku i o Wandze, co nie clicała 
Mniemca-11. J e j  rytm 4 +  4 +  6 =  14 posłużył za 
pierwowzór dla całej enopei, a  je j treść wzniosła
i starożytnością poważna ma kilka zajmującydh wa- 
lya.ntów od legendy krakowskiej i jest ciekawą od­
mianą mitu ehrobackiego. przeszczepioną na grunt 
kaszubski. Naprzykład sam smok przedstawiony jest 
jako gryf z herbu kaszubskiego:

„Z tełu lew, a z przodku orzeł z bjoławym 
ozorem11.

Gnieździł się on na żarnowskiej kępie, jak  po­
wiada pieśń na początku:

,,Na ny kępie, na zelony, na żornowsci wodze, 
Sedzoł ciecles smok okrutny w murowanym grodze”.

Książę Krakus mieszkał oczywiście w kaszub 
skiej Krokawie...

Smokowi musiano (‘.odzień dostarczać siedmiu 
dziewic na pożarcie, aż ich zabrakło i w całej okolicy 
została- tylko jedna, mianowicie córka Kraka: 
Wanda. Aby ją  ocalić, ft-głosił książę, iż

„Ghto webawi moją córkę wianie ją  za żonę11.

Książe saski, Reter. zgłosił się. rozkochał się 
w Wandzie i w bohaterskiej walce zabił smoka.

„Krok chcol zaro mnieć mężnego rycerza za zęca, 
Aie Wandze wstyd beł pojąc mniemniecciego ksęea. 
Dąm cy, ksążę, swoją rękę dlo samy wdzęcznosce, 
Ale jesz mnie ostaw ojcu rokow cilkanosce”.

Rytygier wraca do Saksonii. Krak zostaje woje­
wodą narodu polskiego a po świetnych jego rządach 
naród oddaje panowanie Wandzie. ..Reter11 wyprą 
w-i-a się z wojskiem po rękę Wandy, lecz ona odma­
wia najeźdźcy. Ten z rozpaczy pałaszem przebiją 
sobie serce.



„Smnierc rycerza piekna Wande zasmucela srodze, 
Placzqc rzuco se we Wisle i tonie we wodze.

Swoji z wode wedobele nieszczqsnq panionke,
A  modzile dla ni sepiqc spiewale piosenkq: 

Wanda lezy w polsci zemni, co nie chcala mniemca, 
Nigde Polka nie powinna kochac cudzozemca —

Piesn ta slawi wielikie Mealy ojczyste i wyznaje 
zupeinq jednosc z Polska; a muzykq, sloiwa i rytmik 
stahi siq dla Jarosza Derdowskiego zasadniczym 
pieiu iastkiem jego poematu.

Inna piesn, juz wylacznie kaszaibska, wspomina 
z tragicznq prostotq dawny dziejowy fakt z noku 
1308: wvmordowanie w Gidansku przez K izyiakow  
dziesiqeiu tysiecv bezbronnego ludu kaszubskiego 
[•odczas wielkiego jarmavku, zwanego Domimikiem. 
Piesn plas-tyc-zna w opie wan yell lobrazacib, bolesna 
w nastroju sieioctwa. godna zaipamiqtania w calosd, 
jako artystyczny wyiaz ducha kaszubskiego.

Ziuzin, Ziuzin, corulenku, (albo maly synku) 
Zabjele cy ojca w renku,
Zebjele go ze drudzimi 
Toporami zelaznymi.

A w Raduni krwawo woda,
Szkoda ojca, zeco szkoda!

Matka placze, te spij sobie,
Oj, nie tobie placz, nie tobie!
Tobie amniol cacka strugo,
W  gaju zoity ptoszek frugo.

A w Raduni...
.Matka placze bez ustanku,
Te spij sobie na poslanku.
Tobie pluszcze rybka w stawie,
Gaska gego na murawie.

A w Raduni...
Ciebie matka wepiastuje,
A strdz amniol ce pilnuje;
Weprowadzo ce na iaczke,
Wiqnek daie dzecku w raczke.

A w Raduni...
Wianek bierzesz do dinn sobie,
Kiadzesz go na tatci grobie,
Kl eczqc modlisz se za ojca,
Co go zabjel krzyzok zbojea.

A w Raduni...

Strofy itej piesni przeplatane sq. n Derdowskiego 
wtrqtarni koiysanki. bedacej w zwiqzku z fabulq, 
eposu. t. j. teskincq wiernej zony, inspirowanq dzie 
eieciu, za bohaterem poematu, Janem Ozarlinskivn.

„Moze amniol cy o tatce CO obznajmni we snie,
Cze wspomnino dzys o mat-ce, eze powrocy wczesnie. 
Tatka jeczv nam w niewoli dalek za gorami,
Wiere scree jego boli teskniqc tu za nami.
Moze wiecy nie przejedze do dzecka i zone,
Zee bedzemy moze w bjedze obje opuszczone.
Plakac bedzem nieustannie eale dnie i noce,
Bo eo wiecy nie ostanie wdowie i seroce” .

W  takiej misternej opraiwie przekaizal nam Der- 
dowski olbrazy starej piesni iudowej i takim wtorem 
wlasnej piesni towauzysziy jej odwiecznym tonom 
i sen tym en to in..

Jeszcze jednq piesn przechowal nam zywcem ten 
mistrz znakomity: to „marsz kaiszubski“ . Wspania- 
la to parafraza mazurka „Dqbrowskiego“ : Jeszcze 
Polska nie zgineha! Lectz. imitacya glebsza jest 
w  mysli, pelniejsza historycznej tresci, zamaszystsza
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w bojowym rozmacbu. niz sain przeslawny proto- 
typ, utworzony przez Wybickiego dla pierwszycli 
Legionow. Oto niektdre izwrotki:

Tam, gdze Wisla od Krakowa 
W  polscie morze plynie,
Polsko wiara, polsko mowa 
Nigde nie zadzinie.

Nos zawolal do swy rote 
Polsci krol Jadzieilo,
Tej w mniemniecciecii karkacli gnole 
Trzeszczaie, jaz mnilo.

I g P I E W .  =________ Sir. 7.

Dr KAZIMIERZ KSIA^E LUBECKI
T a jn y  s z a m b e la n  J. S., c z lo n e k  k i lk u  A k a d e m i j ,  p ro f .  In s t y iu t u  M u z y c z n e g o

Gdze krol Kazmnierz gnol Krzyzoka?
Gnot go pod Cltonice!
Be go zgnietio, jak roboka,
Kaszubscie klonice.

Krzyzem swietym przezegnanie,
Sec, seciera, kosa,
Z tym Kaszuba w piekle stanie,
Diobiu utrze nosa.

Nasz Stanisiow Kostka swiety,
Co se u nos rodzei,
Nie dopuscy, be zawzetv 
Wrdg nam dingo szkodzel.

Po kazdej ziwrotce nastqpuje refren, brzm iqcy 
dumq naiodowq, mqstwem i ufnosciq w  Bogu:

Nigde do zgube —  Nie przyndq Kaszube,
Marsz, marsz za wrodziem!
Me trzymame z Bodziem.

Dla przyjaciol muzyki m ilq zapewue jest owa do- 
stojna. rola, jakq w  d.ziejo.weni zyciu Kaiszubow od- 
g tyw a i spiew, z istoty swej niepodlegly, spiew do- 
dajqcy odwagi, spiew ’ panujqcy w  calej krainie, o ja- 
kim glosi strofa drugai kaszubskiego marsza;



„Me 7. mniomeami wiecie całe 
Krwawe wiedle wojnę,
Wolne piesne wjedno brzmiałe 
Bez gore i chojne”.

W opowiadaniu Derdowskiego, marsza tego śpie- 
wa Czarliński przy sposobności kupna konia, który 
był ,.jii stary, ale jary":

„Beł to z ortu wesociego srodze stary  w ałach”.

Wymustrowany był jeszicze w polskiem wojsku. 
Aby to sprawdzić:
„Tej Czorlińści kąsk se nadąn, zrobjeł małą gąbkę, 
Skurcze! wardzie i je przed nos w ecyg, jak ciej trąbkę, 
Po tym zacząn cenko gwizdać m arsza kaszubściego,
Na sę notę, jakno polści mazur Dąbrowściego.
Koń, cicj uczuł to gwizdanie, zacząn strzydz uszami,
A tej rowno podług taktu przebjeroł nogami.
Szlecheec ledwie nego m arsza przegwizdoł połowę,
Od redosce, knsznąn konia cilka razy w głowę” .

Tak spróbowawszy, postanowił Ozarliński zaśpie­
wać marsza w całości:
„Szlachcec w tele so poprawie! od surduta trocie,
Po kapuze sę poklepoł i ująn pod bocie,
Ołowc schyleł kąseczk na bok, a cicj beł ju w szcku, 
Zacząn spicwac co ju chwilkę trzemoł na jęzeku” :
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(D okończen ie  nastąp i).

Lustracja wstępna.
Z ap roszony przez re d a k c ję  pism a „M uzyka i .Śpiew" 

do przeprow adzenia, lu s tra c ji Muzyki k o śc ie ln e j w P o lsce , 
rozpoczynam  tę  czy nn ość w p rzekonan iu , że pow ierzony mi 
m a n d a t'sp e łn ię  sum iennie i dam rzeczyw isty  obraz je j  stanu 
ob ecn ego . W  tym  w ypadku ch cę iść  zupełnie bezstronnie, 
nie pow odu jąc się w zględam i osob istym i, ab y  tom sam em  
podać n a jk ró c e j pow ody u tru d n ia jące  rozw iązan ie ta k  
daw no o c z e k u ją ce j spraw y.

Nile łatw o i nie prędko to p ó jdzie, ab y  nasze strupne- 
szałe  stosun ki przyszły  ca łk o w icie  do ładu, bo n ied balstw o 
i k ary g o d n y  b rak  op iek i nad M uzyką k o śc ie ln ą  zbiera  w ca ­
łe j pełni o b fite  ow oce. T rz eb a  będzie raz ja sn o  i otw arcie 
zdać sobie siprawę z tego  cośm y zd ziałali na polu k u ltu ry  
m uzyczn ej, i ja k  nasza p raca  w ygląd a w obec p racy  innych 
narodów .

Może w tedy, k ied y  u jrzym y naszą pracę lub zanied­
b an ia  nasze ja sn o  ja k  na d łoni,' i p rze jrzym y  się w tym  
zw ierciad le praw dy, przy jd ziem y do przekonan ia , że trzeba 
s ię  cop ręd zej um yć. aby  nas uw ażano za naród  k u ltu raln y  
i godny do z a ję c ia  stan o w isk a  rów nego innym narodom .

Aby zo r jen tow ać s ię  w sy tu a c ji i u sta lić  program  
lu s tra c y i, udałem  się do centrum  ży cia  o rg an izacy jn eg o  do 
W arszaw y . N ie zn a ją c  bow iem  d okładnie d zia ła lności o rg a­
n iz a c ji, k tó rą  w yobrażałem  sobie za m iarod ajną pod tym  
w zględem , postanow iłem  pierw sze k ro k i od n ie j rozp ocząć. 
N ic m ożna bow iem  p o stęp ow ać bezw zględnie tam , gdzie 
d o ty ch czas nie w iedziano o o rg a n iz a c ji, o p otrzebach  w za­
jem n y ch , o k sz ta łcen iu  się, bo n ieśw iad om ość nie ty lk o  
zm nie jsza  w inę, a le  naw et uw alnia ją  od k a ry  i w szelkich 
zarzutów .

T u  i ów dzie zaczerpnąw szy w iadom ości u źródeł, zau­
w ażyłem , że Z w iązek zaw odow y O rganistów , to org an izac ja  
p rze d staw ia jąca  się  na ogół bardzo pokaźn ie. Z organizo­
wano bowiem w niedługim  czasie  praw ic ca łą  P o lsk ę , utw o­
rzono p rzed staw icielstw a d ekan aln e , słow em  o rg an izac ję  
ro k u ją cą  ja k  n a jlep szą  p rzyszłość, Ale cóż, k iedy  ta k  potęż­
nie zbudow any organizm  z w ybitn ie w y kszta łco ny m i cz łon ­
kam i, p osiada g łow ę n ic zbyt zdolną do in ic ja ty w y  w k ie ­
runku p racy  nad popraw ą stosun ków , .leżeli z d ziałalno ści 
g łow y  p rz e b ija  ty lk o  sam a lo ja ln o ść , n ic zaś stanow isko 
p rak ty czn e , to przew idzieć m ożna p ew niu teńkie fiasco . Nie 
zn a jd u ję  w d zia ła ln o ści Zarządu odrobiny p racy  nad popra­
w ą stosunków , nic widzę naw et n a jd ro b n ie jsz eg o  zaw iązku 
p racy  m ogącej p rzy n ieść p ożytek  m a te r ja ln y , lub m oralny  
członkom ', lnd olentia  u n iversa!

R e p re z e n ta c ję  pism a zaw odow ego oddano w ręce 
osoby, w k tó re j dobre in ten c je  ni; w ątpię, ale zc słom iane

treśc i w noszę, że red ak to r n ic m iał je sz cz e  spo sobn ości w y­
robienia sobie p ióra ta k , a b y  sp rosta ło  ono obecnym  
w ym aganiom  lite ra tu ry  zaw odow ej i o rg a n iz a cy jn e j. Dwa 
zeszyty  pisma za r. 1919 i trzy  zą r. 1920 nie rozesłano, 
naw et w szystk im  członkom , zak raw a na hum orystyczną 
p aro d ję  lite ra tu ry  zaw odow o-ośw iatow ej. W  k ieru n ku  pisma 
nie m ożna d op atrzeć się  żad nej idei, ani też ten d en cji o św ia­
tow ej lub p racy  nad popraw ą bytu , prócz p ro jek tu  sta tu tu  
i cen n ik a , k tó re  d o tych czas nie w eszły  praw ie nigdzie 
w życie.

Czy w tak ich  w arunkach  m ożna żąd ać dodatn ich  w y­
ników  p racy  dla M uzyki k o śc ie ln e j, sk o ro  lite ra tu ra  zaw o­
dowa ta k  n isko  ją  tra k tu je ?  Sąd zę, że nie —  ni|amożna tw ier­
dzić, a b y  k to ś m iał zaufan ie do Zarządu —  tem h ard zie j że 
w obec tak ich  fak tó w  nie m ożna naw et m arzyć o ja k ie jk o l­
w iek  popraw ie stosunków  za pośrednictw em  org an izacy i.

Zauw ażam  d ale j, że Zarząd ca łą  n ad zie ję  pokład a 
w M inisterstw ie k u ltu ry  i sztu ki, k tó re  p rzyrzekło spraw ę 
tę  w ziąć w swe ręce . N aiw ni! w obec w ielk iego naw ału p racy  
w M in isterstw ach nie ma naw et m arzenia  o ja k ich k o lw ie k  
k ro k ach  w te j k w esty i i o ile Zarząd nic w eźmie się  -ener­
g iczn ie  do p racy , to  członkow ie org an izacy i zanim ' Mini­
sterstw o  p rzy jd zie z p om ocą, w ym rą tym czasem  z głbdu. 
T e g o  efek tu  p racy  pow inien Z arząd swym członkom  k a te ­
g oryczn ie  odm ów ić.

N ic obw iniam  tu Zarządu o brak  dobrych ch ęci, k tó ry  
m oże nie m a jesz cz e  odw agi upom nieć się  en erg iczn ie j 
o popraw ę losu sw ych członków , lecz przypuszczam , że Z a­
rząd p o kład a zbytn io  n ad zie ję  w p rzyrzeczen iach , k tó re  
p o zosta ją  zaw sze ty lk o  p rzyrzeczeniam i. Z jazd  B isku p ów  
w G nieźnie czynił rów nież w ielk ie n ad zie je  za ła tw ien ia  
k w esty i M uzyki k o śc ie ln e j, jed n ak że  do dziś dnia nic k on­
k retn eg o  nie nastąp iło .

Na dobro Z arządu n o tu ję  w niesione podanie do 
Se jm u  o przyznanie organistom  praw a n au czan ia  śpiew u 
w szk o łach  ludow ych. Czy p ro je k t ten  Se jm  uchw ali, mimo 
życzliw o ści M inisterstw a ośw iecenia , to spraw a d alsza. 
G dyby naw et S e jm  uchw alił podobną u staw ę, to  z org an i­
stów  ob ecn ych  będzie m ogła  n. p. w M ałopolsce ty lk o  m ini­
m alna część k o rz y sta ć , albowiem, resz ta  do teg o  celu  się 
nie n ad a je  z b rak u  odpow iednich k w a lifik a cy j. D la o rg a n i­
stów  zaś, dochód z nau ki szk o ln e j nie ro zw iązu j'1 je szcze  
k w estji w ynagrodzenia  za czynn ości p rzy  k o śc ie le . N auka 
w szkole m oże b y ć ty lk o  uzupełnieniem  ich utrzym ania.

W  N iem czech do n ied aw na t. zw. „ S c h u ire c to r"  był 
pierw szym  org an istą , zaś zaw odow y org an ista  je g o  zastęp ­
cą. Na k ilk a  la t  przed w o jn ą  zniesiono te dw ie k a te g o r je , 
w ielu zaś z „ S ć h u lre cto ró w " przeniosło  się  na posady o r g a ­
nisto w skie . Je ż e li  ta k i „ S c h u ire c to r"  przeniósł się  ze szk o ły  
na posadę org an isty , to  z p ew nością  pow odow ał się  kw est ją  
poborów  perisy jn ych , a zatem  posada o rg an istow sk a m u­
siała b y ć ren tów n ie jszą  od posady w szkole.

Czy Z arząd p o jm u je  tę  rzecz n ależy cie , je s t  na razie 
k w cstją  nie w y jaśn ion ą, albow iem  naw et na jb liżsi nic m ogą 
się od Zarządu niczego dow iedzieć. Czy stano w isko  i spo­
sób załatw iania  spraw  ntijpzt niem  je s t  w skazanem , o tem  
dow iem y się dopiero w przyszło ści, gdy Zarząd przedłoży 
spraw ozdanie ze sw ej d zia ła lno ści. W  każdym  razie w noszę, 
że ta w stępna lu s tra c ja  może być pom ocną do sporządzenia 
spraw ozdania z d otych czasow ej d zia ła ln ości Zarządu.

Henryk Piołunek.

KRONI KA.
Wiadomości osobiste. Nasz współpracownik Dr 

Kazimierz książę L n b e c, k i zaproszony został na 
rzeczywistego profesora, w Instytucie Muzycznym 
w Zakopanem (filia krakowskiego Instytutu Muzy­
cznego) do objęcia, katedry „E s t e t y k i i f i l  o - 
z o f j i m u z y c z n e j“ . Tenże Instytut wespół 
z Oddziałem Małopolskim Towarzystwa Kresów 
Pomorskich urządza, przy wpółudziale Komitetu 
Obrony Państwa szereg „Popołudni artystycznych" 
we własnej sali koncertowej przy ul. Zamoyskiego 
(Hoitel Turystów) w Zakopanem pod kierownictwem 
Klary Oop-Umlaufowej, pianistki, na których Dr 
K. Xżę Lubecki ma publiczne wykłady z, recytacjami 
na. temat „Wyobrażenia muzyczne na Kaszubach", 
drukowane w streszczeniu w naszem czasopiśmie.
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